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W g ub cr ui i  W o ł y ń s k i e j ,  p ow i e c i e  O w i u c k i m  
Wybu ch uę lo  powst ani e .

J e n e r a ł  D w e r n i c k i  ma o t r zy ma ć  p o s ł u c h a n i e  
u cesarza austrjackie-ge w W i e d n i u .

Wolny Polak,  pismo poi lyczno historvrzne jest 
także do nabycia u handlu Kun Ida przy ulicy Wierz- 
bowej. Kseni [darz każdego nuincru p o  zi. 1.

\Y .smutku pogrążoną zona ś. p. ,Józefie Uzieciolo-  
‘uswini, obywatelu zmarłym w dniu 2 b. m., ianra-  
sza krew nych i przyjaciół na żałobne nabożeństw o, 
za dusze tegoż w d n i u S m . b .  o godzinie 10 zrana w  
kościele GO. kapucynów' odbyć się maiące.

O d e zw a  do o b y w a te l i
Ob ywa te l e  powiatu Ł u c k i e g o !  K i e d y ś m y  w pićr-  
wszy-eh dniach mies iąca  -kwietnia r.  b. n i eroz-  
waza ja o ani  s i ł  nas zy ch ,  ani  tysiąc. ,  p rz es zk ó d  
kt ór e  zw, l i cz yć  n a l e ż a ł o ,  ani  l i c z nyc h n ie b ez -  
p i e e ż e n s t w  które  na m z ews ząd  grozi ły  , j edni  
z najpierw szych ( godz i  s i ę  to wy zna ć  z d u m ą )  

w od e rw an yc h  prowi ncj ach rozwi nęl i  sz tandar  
powstania,  i z bronią w. ręku do narodowej  pr zy-  
stąpi l i  sp ra wy,  wy k on awc z y  u r o c z y s t ą  pr z ys ię ­
gę  przed B o g i e m  i l u d e m  na wi erność  narodo-  
wi P o l s k i em u ;  w yb r a l i ś m y  z g o dn ie  t ymc za so wą  
r e p i e z e n t a c j ą  p o w i a t ó w ,  k t ó r a b y ,  majac sob ie  
po wi er zo ną  w ł a d z ę  ey wił no -woj sko wa  nag ląc ym  
zaradzała p o tr z eb o m.  -Jednym z ta ko wych r e ­
p r e z e nt a n tó w j e d n o m y ś l n i e  pr zez  was o g ł o s z o ­
ny z o s ta ł em .  W i a d o m e  wam są a n s d l o  da l sze  
k ol e j e  powstania:  C h y b i o n y  c el  wyp raw y jćn.  
D w e r n i c k i e g o  i w y n i k ł e  «tąd w yp adk i  wo je nne  
z m u s i ł y  nas szukać  p r z y t u ł k u  na bratniej  z ie mi ,  
ni e  dla wyt chn ie ni a  po p r z e b y t y c h  n i c b c z p i e ’ 
e zr ńs tw ac h i trudach,  l ecz  d i .  d z i e l n i e j s z e g o  
uzbrojenia d ł o n i  naszych,  dla w ys z uka ni a  no-  
wych s r o dk o w,  a ż e b y ś m y  r oz po cz ę t e  d z i e ł o  do 
końca doprowadz ić  mogl i .  Zebrani  w znacznćj  
i i c z bt e  w stol i cy k ró l es t wa ,  z as t a l i ś my  uchwa-  
ł ę  se jmową zd. 19 maja r. b.  up owa ż ni a ją cą  
powstał,-,  powiaty <J0 p r z y s ł a n i a  r e p r e z e n t a n ­
tów swoich:  we j dz i ec ie  z a pe w ni e  w pobudki  k t ó ­
r e  nas do jak na jr yc hl e j s ze go  k or zy st an i a  z 
. wspołuczuc i a s t ar sz ych  braci  n as z y c h  z n a g l i ł y .
I  w t ym jeszcze  razie j e d n o m y ś l n i e  z au fa ni e m  
p o w ie r ni kó w z a s z cz y co n y  z o s t a ł e m .  Prz yj a-  
swszy,  bez wzgl ędu na z d o l n o ś ć  m oj ą  i o g r an i ­

c zony  stan z a mo ż n o ś c i  , tak dos tojną  missją  
u wi ad omi ć  was o tern za naj ś wi ęt szy  poc zy tn i e  
so bi e  obowiązek i pod najsurowszy sąd op in i i  
waszej  w s z y s t k i e  moje  c ź y u y  i * | o w a  poddaję .

I r o z wm ię t e  w całej  s i l e  ż y c i e  nar odowe,  t w o ­
rzące  sig coraz j a w n i e j ,  coraz groźniej  powsta-  
m e  na bratni ej  b i t w i e  i » i nn yc h czę śc iac h  
rozszarpanej  P o l s k i ,  m i ł ą  c i e s z y ć  s i ę  każą na- 
d z i e j ą ,  iz nie jest  d a le ką  c hwi la  w k t ó r ć j  z p e ł ­
ną Wolą do o ż y w a n i a  swobód krajowych p r z y .  
stąpić  b ęd z i e m y  m o g l i .  P.  zy s tąp ic ie  wt enczas  
Zapewnie do wyboru r e p re ze n ta n tó w waszych, ,  
w e d ł u g  n aj śc i ś l e j sz ych  prawa p rz e p i s ó w .  Znaj-  
d/ . iecie w gr oni e  wa s z e m  , do p i as towani a tak 
w y s o k i e g o  p o w oł a n i a ,  wi c iu zdat ni e j sz ych  i go-  

ni ej sz ych e d e m a i e .  radośc ią  us tąpię  im 
nrif jsca,  c zy s t e  z. sobą  do s zc z u p ł e j  dz i edzi ny  
unosz ąc  p r z e k o n a n i e ,  ż e m  o i le s i ł y  moj-  po-  
z w a la ły ,  dobrze  o j cz yź n ie  mojej  i wam z a s łu -  

dłt'4.1,  a je że l i  i w t e d y  j eszc ze  p r z e -  
uzy się ś m i e r t e l n a  walka o ws pó l ną  ni epo d-  
g osc n a s zą ,  z l o z k o s z ą  ost at nią  k r op lę  krwi  

mojej  na obr onę  z ie mi  naszej  poni osę .  —  Xa-  
Wery Godebski,p o s e ł  powiatu Ł u c k i e g o .

Na j e dn em  z ostatnich po s ie dz eń izby po- 
seUkićj,  u w i e l k i m  k o m p l e c i e  p o s e ł  powiatu  
K o z i e n i c k l e g o ,  c zy n ią c  w ni osek w z g l ę d e m  ścśą.  
g ni e ni a  z a l e g ł y c h  p o d a t k ó w ,  z a l eg ł oś ć  wo j e ­
wództwa K al i s k i e g o ,  z a p e w n e  z wi adomoś ci  w 
ko mmi ss j i  skarbu c z e r p a n y c h ,  os  ki lka  m i l jo -  
nów wyrachował .  N i ,  mając pod .-eką dowo -  
do w ,  m u s i a ł e m  z os tawi ć  bez o dp o wi ed z i  n i e ­
s ł u s z n e ^  o sk a r ż e n i e  wo jewództ wa K a l i s k i e g o :  
'l*.c®. g"s ’3 gną ws z y  ich ze ź ró d ła  urz ęd owego  na 
mi ej s cu ,  mam s o b i e  za obowią ze k podać do wi«.  
d o m o ś c i ,  iż z a l e g ł o ś ć  województwa Kal i sk ie go  
do doia  21 c z e rw c a  r. b.  n i e  3 , 0 0 0 , 0 6 0  lecz  
t y l k o  3 1 , 5 8 3  z ł .  18 gr .  wy no si .  Jeżeli k o m -  
nirssja p rz ych odów i skarbu z a pr ze cz y  temu ra­
c hu n ko wi ,  gotów j e s t e m  p r z es ła ć  jej stosowne 
d o w o d y .  —  P i s a ł e m  w Kal i szu  dnia 30 czerwca 
1 8 3 1 .  —  B.-Memo/owski,  p o s e ł  W d, t i k i .

Z b a w ie n ie  w nas  S ^ . l ud w e  je sz cz e  u na s
—kt ór zy  tej prawdy dot y chc z as  pojąć ni e  * a u « I
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ja  > | e  c a ł e  zbawienie na*v,c w obecnej  chwili  
j edyn i c  od nas s amych  zależy.  Zy ją tylko t rzy 
dni na tydzień:  n iedz i e le ,  ś r edy  i p iątki ,  w k t ó ­
rych odbi er amy  gazety zagrani czne ,  są wśży- 
s t k i em dla nich.  Tern j edyni e  co z gazet  obcych 
wyczytają ,  pocieszają sic lub zasmucają na p r z e ­
mian.  Sku tk i  rzeczywis te  zwycięziw n a s z y c h , 
nie r ad u j ą  ich tyle  co w a ż e n i e  j ak i e śmy  prze* 
nie za g rani cą  wywarl i .  Również więcej się 
smucą  u w'a gam i jaki egokolwiek dz i en n i ka r za  
zag ran i c zne go ,  jak is to tneou k l ęskami  k tó r e  
chwilowo pooosi emy .  Więcej dla nich mają wa­
gi w yk rz yk n i k i  i j ak i e  t ak ie  rozumowani* o 
nas obcych gazeciarzy,  j ak  rozumowania s i lne 
i mocne w pismach n a s r y c h ,  tak często na po ­
tykać się d a j ą ce ,  świadczące o we wnę t r znem 
wznies ieniu się i umocni en iu  d u c h a  narodowego.  
Zgoła jedneai  s ł o w e m ,  zdan iem tych ludzi ,  w 
P a r y żu  i w Londyn ie  raczej ,  niż nąd b r zegami  
Wis ły  i Niemna oczekiwać n U*4y rozw iązania 
sjaszćj pol i tycznej  zagadki .  Ca l e m  ha s ł em  ich 
Syci a : , , zbawien i e  nie w nas , lec* *z«wnątra 
si3 s . łt Nie m y  m am y  stanowić o p r z ys z ł y m  na® 
s a y m losie,  ale obcy.  Więcej uf , ją  uznaniu  na-« 
pr zez  i nnych  za naród , j ak uznaniu  nas p rzez  
nas  samych .  Zdaje  im się nawet ,  ze bez p r z y ­
łożen i a  się naszego,  narodem być możemy,  sko ­
ro nas ty lko inni  za naród uznają.

Sm u tn ą  zaiste jest r z ecz ą ,  w obecne j  chwi­
li, podobnie  f i ł s zyw e  wyobrażenia  zbi jać,  p o ­
nieważ j ednak  is tnieją,  walczyć przeciwko n im 
kon ieczni e  należy.  J edna krzywa mys i  s ł uży  
za ź ród ło  t ym wszelkim fa ł s zywym widokom.  
I s t n i en i e  państw uważają jakoby zawisło od ł a ­
ski z ewnę t r zne j ,  od łaski  obcych ludów i d w o­
rów.  Jest  to n iby t r ochę  s z l achetni ej sze  wyo­
b rażen i e ,  ale w końcu wychodzi nn j edno  z wy­
ob rażeni em cesarza  Mikołaja ,  ze prawa ludów,  
są tworem,  są dz i e ł em wyłączni e ła sk i  m o n a r ­
chów. P r aw o  do narodowości ,  do n iepodl eg ło śc i ,  
jest p r aw em wrodzooćm ludom,  k tór e  swą wol ­
ność,  swą n i epod l eg ło ść  pojmują .  Sko ro  ną tód  
u c z u ł  g łęboko , skoro z rozumiał  , s koro P ° j ą ł  
fU epodlugiość swoję,  j es t  p r zez  to samo niepo­

d l e g ł ym ,  żądna si ła z ewnęt r zna  odjąć mu tego 
znaczeni a  nie może.  P r ze  ciw nie choćby w szy ­
s tk ie  gabinety Eu ro pe j s k i e  'nadały i s tn i enie  p o ­
l i tyczne  massie  jakiej  l udu ,  nie pojmującej  ną-  
rodowości  swojej ,  nie s two izą  przez to b y n a j ­
mniej  narodu .  Naród zaimprowizować się nie da,  
13 ę cl * < e is tn i ał  pozorni e , nie wejdzie j ednak  
w ogólne życie  l ud zkośc i ,  nie p r zyda  nic do 
his tor j i  człowieka , życie  jego będzie  is totną 
ś tn i e reją , cz ć z a t yi  k o fu r .ną ży c i a u h a r w i ona . 
P r zed e  wszy stk iern więc uznanie  nas za- naród ,  
w nas samych leży.  Wzbudźmy  ty lko  ca ł ą  ż ą ­
dzę narodowości  w umys ł ach  naszych ,  p o w ie ­
dzmy  sobie żo narodem koniecznie  być mus ie -  
m y , a z a p ra w dę ,  ź o d n a s i i a l u d z k a w y d r z e c n a t ri 
tej myśl i  nie zdoła .  Nie oglądajmy się na t o ,  
nie szukaj  cny po. obcych pismach czyl i  się tam 
p rzeci e kto znowu n ie , znal az ł ,  k t ó ryby  chc ia ł  
ż ebyśmy  byli  na ro de m ,  ale sami chc«ejiny być 
naprzód  na rodem,  a i s t n i en i e  nasze / apewnio* 
ne  od tej chwil i .  Lecz pamię t a jmy  że wolą tą 
powinna być s i loą ,  ' powinna być wolą p r aw dz i ­
wą. Ułud  z i ć nie zdo łamy  nikogo,  pozó r zresz tą  
n,>s sarny eh m e  zbawi.  Wola bycia n i e po d l e ­
głe  mi wówczas dopie ro  będzie  prawdziwą,  gdy 
każdy w- każdej  chwili  będzie  zdolny tv czyn 
Ja z amie s i ć .  Skór© każden  Polak w sum ien iu  
Swojem p rzys i ęgn ie ,  iż gotów jest  życie  ponieść 
w ofierze,  żeby t y lko  jego ojczyzna n i e p o d l e ­
g łą  b y ł a ,  od tego momentu  Pol ska  n i e p o d l e ­
g ł ą  być  zacznie n i e p od l e g ł ą  być nie p r ze s t a ­
ni e .  Skoro  ty lko  ha s ł em każdego z nąs będzie 
, ,wolę /g inąć  jak p rzes t ać  być  P o l a k i em ,  jak żyć 
na ziemi  obcemu ulegającej  j s r z inu “  od tej chw i ­
li byt  nasz zapewniony .  Lecz cz y 1 iż to k i edy  
b y ł  taki mom en t ,  w k tó rym by Polacy zapomnieć  
zdołal i  źe są Po l akami?  Nigdy.  P r z yg nę b i e n i  
nier az  n ieszczęśc i ami ,  tu ł acze  po obcych z ie­
miach ,  czyiiż k i e dyko lw i ek  zaspokoi ć zdo ł a l i ­
śmy się nazwiski em obcego obywatel s twa?  n i ­
gdy .  Za każdą wydarzoną chwilą,  za każdą nową 
nadzie ją  p* z d e w a l i ś m y  z ochotą krew naszą 
aby znowp być Po lakami .  Myśl  Po lska  na ino- 
anent jeszcze w sercach nie obumar ł a  Pol aków f



ul e  pr ze s ta l i śm y przeto b y ć  n i g d y  n a r o d e m .  
B y l i ś m y  nim c i ąg le  i b y ć  ni m m us ie i ny  k o n i e ­
c z n i e .  P o s ł a n n i k i  p i e k ł a  przed k i l k a d z i e s i ą t  
l a ty  c h c ie l i  z n i s z c z y ć  d z i e ł o  bos ki e  , e ł i c ic ł i  
z a g ł a d z i ć  by t  P o l sk i .  W n u k i  ich za to dzisiaj  
k r w i ą  s w y c h  dz i e c i ,  obmywają gr ze ch  ten s r o ­
m o t ny ;  Polska m ł o d z i e ż  o b w o ł a ł a  na nowo po 
ws zy s tk ic h  zakątach z i emi  nas ze j1 , ,P o ł s k a  istnie^  
j e u  a m o rd e rc y  jej w w ła s n e j  krwi  s i ę  kąpi ą.  
T a k  upadnie  w s z e l k a  duma l u d zk a ,  która się  
p o w a ż y  gasić  tern. bos ki  p ł o m i e ń  narodowośc i  
t le j ąc y w s er cach naszych.  Mus i e i ny  by ć  P o ­
l akami  bo c a ł ą  duszą c zu jemy ,  iz j e s t eś m y  n i mi .

C z y i i b y  to czucie nas zdradzać mi a ło ?  czy* 
l iżby żądza n iepod leg łośc i ,  kt ór ą tak m o c n o  o d ­
dychamy  mogła  być  ty lko  czczą m a r ą ?  Nie ,  
w p ros tem czuciu cz łowieka,  na j l epie j  s ię  m a ­
l u j ą  odwieczne Boga wyrok i .  Czu jemy p o t r z e ­
bę  n i epod l eg ło śc i  naszej  bo B o g  nas n i e p o d l e ­
g łymi  mieć  chci aŁ  Czuc ie  nasze nie jes l  p r ó ­
bną marą .  Gdyby  z odwiecznych wyroków 
S twórcy ,  Polska  n i eby ł a  po t r z eb ną  w ogó lnym 
sys temaci e ,  czyi izby się wy ksz t a ł c i ł a  w p i e r ­
s i a c h  naszych,  ta oiczetn n i ewyg ładzona mi łość  
na rodowośc i ?  wierzmy więc g ł ębo ko , ze  z p r z e d ­
w i e c z n y c h  nieba rozrząd zeń , Polska  j e s t  j e dn ą  
z ko n i ecznych  części europej sk i e j  faunJj i ,  w i e r z ­
my w to, bo nam się Bóg z t y m  czuc i em u r o ­
d zi ć  nakaza ł ,

Mając lak po tężnego sp r zy mie r zeń ca  j ak im  
j e s t  Bóg,  k tó ry  n a m  t ak  widoesme daje znaki ,  
i z naszą narodowość,  nasz by t ,  naszą n i e p od l e ­
g ło ść  uznaje ,  czyl iz godzi się nam dzisiaj  2. ta­
ką  n i espoko jnośc i ą  , z U k ie m ocz e k i wa n i e m,  
wyglądać  tej chwil i ,  w k tó r e j  się J a k i e m u  z m i ­
n is t rów spodoba,  uznać nas p rzeci e za naród?  
Myś my  juz  s iebie narodem uznali  , u zna ły  nas 
wszys tk ie  ludy E u r o p y  j ednozgodni e  i inyź to 
dzisiaj % t rwogą  mamy oczek iwać  na uznanie  
k i l ku  minis t rów zag ran i cznych? czyl iz ich u- 
wazamy za tak mocnych  izby odwieczne Boga 
wyroki  odwrócić  zdoła l i?  N ie ,  t ak  hr ł boehwa l -

czfł tnyśl  nie powst ani e  w d u s z y  n a s ze j .  Musząv 
nas u z na ć  b o ś m y  s i ę  u f i i i  n ar ode m uznal i .  M o­
gą p r z y s p i e s z y ć  lub o p óź n i ć  c hw i lę  wyrokm  
l ec z  w ko ńcu  uznać nas m us z ą .  Cz e k a j m y  
więc  c i e r p l i w i e ,  c z e k a j m y  z g o dn o śc i ą .   ̂ Skoro  
zaś  chwi la  na de jd z i e ,  p r z y j m i j m y  r ówni eż  z g o ­
d no śc ią  wy ro ki  jaki e  na nas wyd adz ą,  s t r z e ż ­
m y  s i ę  a b y ś m y  w ni ch  wi dz ie l i  ł a s k ę  c z ł o w i e ­
ka,  bę dz ie  to d / i e ł o  o d w i e c z n e  B o g a ,  k t ór y  
chc e  żebyśmy  i s tnie l i .  N i e  z a p o m i n a j m y  je­
dnak pr z yt em  że B ó g  bez p r z y ł o ż e n i a  s i ę  c z ł o ­
wi e ka  zbawi ć  go nie  może . ,  J a k k o l w i e k  więc  
z wyroków j e g o  i s t n i e ć  m a my ,  potrzeba  nam  
s a m y m  na to z a p r ac ow ać ,  n i czy j a  obca  ł a s k a  
o am ta nie dopomoże,  bo z b a w i e n i e  c z ł o w i e ­
ka w nim t y l k o  s a m y m  l e ż y .  I  H .

Z powodu umieszczonego a r ty k u iu  v%dzienniku M er­
k u ry  dnia 5 lipca 1*. b. Nro 19S, wyjaśniającego okoli­
czności zaszłe  z redaktorem tegoż dziennika; gdzie 
m iędzy innemi szczegółami redak tor  oświadcza ja ­
koby na miejscu, wet  za  wet  oddal  jenerałowi Z a­
wadzkiemu w policzek; przytom ni temu wypadkowi,  
oświadczamy z zaręczeniem honoru, iż to wcale nie 
miało mie jsca ,  g d y ż  zaraz  po uderzeniu w policzek 
redak to ra  przez jenerała  Zawadzkiego, my p rz y to ­
mni wstrzym aliśm y wszelkie dalsze kroki, i jedynie 
takow e  zakoiiczonemi zos ta ły  przez t łum aczen ie  i 
usprawiedliwianie  się ustne tegoż redaktora.  Oświad­
czenie więc jego w dzienniku, jakoby  nawzajem ude­
r z y ł  jenerała  Zawadzkiego, jes t  zupełnym  fałszem 
i nową potwarzą ,  o czem uw iadam iając  publiczność, 
oświadczamy r a ż e n i , iż tak o w ą  poczytujem y so­
bie za  największą powinnność dalej poszukiwać. (*) 
W a rsz a w a ,  dnia 6 lipcą 1831 r. — Adjutant połowy, 
kapitan B reański. — Kapitan pułku 10 p. 1, Gołębiow­
ski.

Owa stoliki i ktfmoda macboniowe, obrazy  olejno 
malowane, serwantka ,  łóżko, szkło i inne przedm ioty  
z wolnej ręki do sprzedania w domu Nro 58^ przy ulicy 
Długiej ,  obok hotelu Niemieckiego na ^giein piętrze. 
Dziś z rana  ciepła stopni , — Wczoraj w p o i .  18- 
T E A T R  NARODOWA. Dziś;, Dam a Biała.

(*) Zaręczenie dwócji o fficer ów, nie pozostaw ia  i n ­
due] w ątpliw ościi i pan  P sa rsk i ividocznie um ieścił 
f a t s z  nowy. (P . H.)

_  ^ W ' M v k T r s I  A ^ G A Ł ą Z O W S K J S G  O I  K O M P . P R Z Y  U L I C Y  Ż A B I E J  N er  4*2.-


